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miesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (już z dostawą do domu; 
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Prenumerata za granicą | mrk. 50 !., 2 fr. 1 rs. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWALC MOŻNA 
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Kraków-Podgórze, Sroda 26 Stycznia 1910 


Dziennik niezawisły demokratyczny illustrawany. 


Мт. 21 
OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal, za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia ра 4 halerze od wyłażu (minimur 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stranie ро 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inseraty prowadzi w awolm zarządzie p. ñ, Hupczya 


Administracya „NOWIN*: uł. Wiślna L. 2, 
otwarta od godziny B rano do godz 8 wieczorem. 


Na Lwów Skład i Ekspadycya: Agencya 
Sekasiewskiaga, Pasal Hausmana L. 2. 


%edakcya 1 Administracya „Nowin”: Kraków, ul. Wiślna L. 2, Tel. 340. 
Ekspedycya „Nowin“ ш, Wiś!na L. 2, 


REDAKTOR NACZELNY: 
WIK SZCZEPAŃSKI. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna L. 2. 
Rekapisów nie zwracz się. 


el. 340) 


Likwidacja „Wigły” pna ШИ, 


Instytncya asekuracyjna, „Wista“, założona 
przed rokiem przez pna Stapihskiego na pożytek 
włościan, których rzekomo „Florysnka” krzywdziła, 
atoi przed bankructwem ! likwidacyą. Na ostatniem 
posiedzeniu rady nadzorczej pan Stapiński, 
dyktator „Wisły* zdawał Boble już sprawę ze 
złego stanu łoteresów, ale obiecywał zebranym 
uzyskanie subwencyi rządowej, a liczył także na 
to, ża wydobędzie uwięziony w skrachowanym 
„Вапіп parcelacyjnym* kapitał „Wisły* w kwo- 
cie 65.000 koron. Nadeleja zuwłodłn. Каву „Ban- 
kn parcelacyjnego* ag zupełnie puste, złożona 
przez konsorcyum ratunkowe kwota stn tysłęcy 
wystarczy zaledwie na opłatę procentów banko 
wych, deficyt dosięga miliona koron, nawet jeżeli 
Bank krajowy zmuszony będzie do odpisania kil- 
kuset tysięcy koron z pocztn swych wierzytel- 
ności w Banku parcel., jako nieściągalnych du- 
biosów, „Wisa“ dziś już nie ma grosza Карі. 
tału, dziś jnż jest passy wna. A trzeba zważyć, 
że sezon obecny zimowy jest Bezonem врокојпут 
dla przedsiębiorstw smekurscyjnych; za dwa, trzy 
miesiące zaczyna się jednak okres poża- 
rów — a jeden większy pożar sprowadzić musi 
katastrofę w „Wiśle”, bo „Wisła* nte hędzie w mo- 
Źności zadość uczynić swym eobowiązaniom. 

Z powodu niepowadzenia nikomn zarzutu сту. 
nić nie można. Jakkolwiek p, Stapiński wszystko, 
co czyni, czyni przedewszystkiem w interesie agi- 
tacyjno-politycznym, ruina „Wisły* (zalożonej 
wprawdzie także ze zwykłą u p. Stapńskiego lek- 
komyślnością) nie mogłuby ściągnąć nań takich 
zarzntów, jakie slusznie spadają nań z powodu 
afery Banko parcelacyjnego. 

Ale i w sprawie „\ 181у“ p. Stapiński, który nie 
traci turetu 1 w ато!) pismach w calu əobrəny 
używa najprzewrotniejszych wykrętów, clężko grze- 
вту przeciw społeczeńatwu: 

1) przez karygodne zatajanie lstotnego stanu 
rzeczy, czego ani przedsiębiorcy prywatnemu, atj 
dnstytucyi czynić пів wolna; 

2) przez zamlar oddania „Wisty“ 
Czechów. 


w ręce 
ü _ 


n 

Od dłnższego czasu oblega weraya (a na osts- 
tniem zebraniu Rady nadzorczej „Wisły* p. Sta 
piński o tej ewentualności wspomniał), że p. Sta- 
piński ma zamiar asekurucyę „Wisłę* odstąpić 
czeskiemu Towarzystwu „Slavia* 1 ża 
nawet nawiązał już przedwstępne 
pertraktacya z tem Towarzystwem. 

Jak zaznaczyliśmy powyżej, asekuracya „Wi- 
mta“ zwiniętą być musi. Wiemy o tem na podsta- 
wie bardzo poważnych i konkretnych informacyj, 
jakie zasiągnęliśmy i ma się to stać jnż w naj- 
bliższej przyszłości, gdyż „Wisła” jako 
znyełnie ogołocona z kapitału sakłado- 
wego i wogóle żadnych funduszów nie posiada- 
jąca, nie tylko, że nie może, ale nawet пів po- 
БШ 


Z TEATRU. 


„Pod górę”, sztuka w trzech aktach H. K. Roztwo- 
rowskiego. 


Brak miejsta w dzienniku, którego іашу oka- 
жп} się za szczupła, by pomieścić sprawozdania 
e tak zaciskawisjącego publiczność dramato Jani- 
ny Borowskiej, rozgrywanego w sali sądowej — 
udaremnia od tygodnia omawianie spraw tego tea- 
tru, który jest Bztuką, a nie życiem. A należało 
było wspomnieć o premierze „Komedy! pomyłek* 
krotochwili Szekspira z lat młodych, odegranej 
£ powodzeniem przez młodsze в іу nasrago teatru 
miejskiego — należało wspomnieć o debiucie pna 
Osterwy w roli Romea, pojętej przezeń w dnchu 
moderu-realstycznym; rodzajowa komedya w ten- 
trze ludowym p. Suasera „Pan mecenas“, ga- 
stugiwała na obszeruiejszą ocene, a wreszcie za- 
znaczyć trzeba sokceś pp. Jarnińskiego i Srarkow- 
akiego w zawsze zabawnej „Clotce Karola*, wy- 
stawionej w ubiegłą sobotę na ludowej scenie... 
Obiecujemy sobie naprawić te zaniedbania nieba- 
wem, gdy zainteresowanie publiczności odwróci się 
od denerwującego dramatu sądowego і Bzpalty 
dzienuika otworzą się znów dla iunych tematów. 


| 


winna dalej zwlekać z aatatecznem zakoñczenlem 
sprawy. 

W każdej dalszej zwłoce upatrujemy jedynie 
nowy dowód wielkiej lekkomyślności ze 
strony p. Stapińsktego, któramu przecież zarówno 
stosunki finansowe „Wisły“ powinny być dokła- 
dnie znane, jak niemniej odpowiedzialność ciężka, 
jaką on na siebie ściąga przez lekkomyślne ts- 
jenie sprawy 1 zwiekunie z rozwiązaniem kwe- 
віуі. Bo nie ulega wątpliwości, że na wypadek 
licznych pożarów, z czem w asekuracyi kunia- 
cznia liczyć się trzeba, Instytncya ta natych. 
miast znaleźćby się musiała w położeniu nader 
przykrem. 

Likwiducyę „Wisly“ blorąc więc jaż za po- 
wnik zupełny, zastanowić się nam wypada nad 
0 со się ma stać z ubezplecznymi we „Wi- 
Пе“. 

Obojętnem nam być nie może, czy te ubez- 
pieczenia zostaną przelane do naszej polskiej 
dustytneyi czy też, jakby p. Stapińaki wolał, od- 
stąpiune być mają czeskiej „Slavii“. 

Zdaje się, że osablstym interasum p. Stapiń- 
skiego ta druga ewentnelność najlepiej by doge- 
dzała; mimo to, zdaniem naszem, ubezpieczenia Po- 
laków z natury rzeczy należałoby przenieść tylko 
do instytucy! polskiej. Przeniesienie tych ulezpia- 
czeń do instytucyi czeskiej, gdy mamy w krain 
tak poważną asakuracyę polską, byłoby niawątpi- 
wie dla nas kompromitacyą, byłoby dobrowolną 
darowizną, czyriącą uszczerbak naszym własnym 
korzyśziom względnie interesom ekonomicenym. 

Da tei dsrowizny nie mamy najmniejszego po 
wosu i żadnego przymusu. 

Zresztą należałohy jeszcze p. Stapiñeklego pa- 
nczyć, że o rozwiązaniu instytncyii o sposobie H- 
kwidacyi decyduja Walue Zgromadzenie, a nie 
osuba í ;nteres 2. Smpilak шә. p 


ИШИ afora szpiegowska w Wiodnin. 


Z Wiednia donoszą senzacyjne szczegóły w apra- 
wie rosyjskiego attache wojskowego pułkownika 
Marczenko. Rzecz się miała, jak następuje : 

Przed niedawnym czasem osledlila się w Wie 
dnin ajentura wojskowa, której właścielelawi 88 
pewien Rusin 1 pewien Niemiec austryacki 
Ajentura wojskowa w rzeczywistości truduiła się 
szpiegostwem i dostarczyła pmikownikowi Marczen- 
ce rozmaitych dokumentów, rzekomo к biura ewi- 
dencyjnego ministerstwa wojny, a nawet ze sztabn 
jeneralnego. Między innymi dostarczyła mn tekatu 
konwencyi wojakowej pomiędzy Austryą a Rumu- 
nią, oraz jakiejś umowy, zawartej międey Аплігуз 
а Bułgaryą padczaa ostatniego przesilenia aneksyj- 
nego. Wszystkie te dokumeuty — według „Vossi- 
acha Ztg.* — mają być falsyfikatami. 

Wreszcie ajeuci sprowadził do Marczenki are- 
sztowanego obecnie urzędnika wojskowego Kretach- 
mayera. Kiedy Kretachmayer po raz plerwszy re 
szedł się z Marczenką, policya, która już odduwna 


W sobotę ujrzeliśmy na scenie miejskiej sztu- 
kę H. K. Roztworowskiego „Pod górę". — Trzy 
przydługie akty, z których pierwszy zdawał те 
cod obiecywać, drugi ішо jednej dubrej sceny, 
realistycznie traktowanej (rozmowa warszawskiej 
panny z księciem) rozczarował, trzeci śmiertelnie 
znużył publiczność — wszystkie przepełniona mę- 
tnym symbolizmem. Osobistości : przedewazystkiem 
Uti, ów „Nikt* z Odysei, który pojawia się na 
scenie w trzech postaciach jako sobowtór Józka 
atangreta, następnie „rządcy* — wreszcie 
«Каіесіл“, Ów Utia sobowtór, coś niby myśl, niby 
sumienie wszystkich trzach postaci, odgrywa rolę 
dawnego tak pożytecznego dla autorów Tego- 
пега —і modernistycznego (niemniej użyte- 
cznego dla tych, co jasno myśleć nia umieją) 
symbolu Pan Utis służy do tego, by Józek 
śtangret, rządca i kslążę mogli wieść ze sobą fi- 
lozoficezna monologi, ash, jakże głębokie! 

Drugą osobistością, niemniej zagadkową i eym- 
bollczną, jest Walek idyota. Osobistość ta 
symbolizować ma — zapewne — drzemiące nie- 
uśwładomione siły ludowe, tę mierzwę, na której 
wyrasta szlachetny tragiczny kwiat: „Książeć — 
a może jest to symbol śmierci, symbol jałowości 
ludzkich purywów? Cruelle enigme! Walek idyota | 


Towar doborowy. 
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ich śledziła, aresztowała obu; jednakże pułkownik 
Marczenko po wylegitymowaniu się został wypn- 
Bzczony ua,wolność, bo urzędnik policyjny nie wie- 
dział o tem, że eknterytóryalność nie obowiązuje 
w razie przychwycania „in flagranti“. To wszyst- 
ko spowodowało wyjazd Marczenki z Wiednia. 


Nowy gabinet węgierski przed Sejmem, 


Burzliwe posiedzenie. 


naprężenia. Na wstępie posledzenia odczytano pismo 
prezydenta ministrów hr. Khuen Hedervarego, do- 
noszące а ustąpieniu gabinetu Wekerlego 1 mia- 
nowaniu nowego gabinetu. 

Pos. Nagy z partyi Justha przedłożył imie- 
niem komisyi projekt adresu w sprawie samodziel- 
nego banku, 

W tej chwili weszli na salę członkowie nowe- 
go gabinetu z prezydentem ministrów hr. Khue- 
nem Нейегтагут na czele. 

Na ich widok powstała na lewicy wielka wrea- 
wa, która trwała długo. Odzywały się głosy pod 
adresem ministrów: Wstydźcie вів, jesteście loka- 
Jam! савагга. 

Hr. Khuen-Hedervary oświadcza, że ma wrę- 
czyć odręczne pismo monarchy; prosi o odezyta- 
nie go. 

Wśród wrzawy stwierdza prezydent, że piamo 
odręczne monarchy zostało odczytane, przesłane 
więc będzie lebte magnatów. 

Pos. Jnsth oświadcza, że sprzeciwia Bię to 
dotychczasowemu zwyczajawi, by piamo monarchy 
było bez wszelkiej dyskusyi przekazywane 
Izbie magnatów. Dotąd było w zwyczajn, ża po 


| adezytanin pisma odręcznego nawy szef gahinetn 


wyjawiał cele 1 zamiary awojej polityki, potem 
Izba omawiała jego oświadczenie. Mowca pro- 
testuje więc przeciwko postępowanin prezyden- 
ta Izby. 

Hr. Julinez Andrassy oświadcza, że nie po- 
dziela zapatrywania Justa. 

Prezydent Gaal zaznacza, że w myśl kon- 
stytncyi pismo odręczne monarchy została od- 
Czytane. 

Po kilku dalszych przemówieniach powstała 
tak wielka wrzawa, że prezydent zmuszony był 
przerwać poRiedzenia. 


B-tej. — Cena numeru $ centy w Krakowie i ma prowimcył. 


Po przerwia tej prezydent enmiersał poddać 
pod głosowanie tę część protokoła posiedzenia, któ- 
ra dotyczyła odczytania plama odręcznego monar- 
chy і przekazania go Iabia magnatów, 

P. Justh ostro krytykuje tego rodzaju prze- 
mycanie aktów prezydenta do protokółu, za co 


| przywołany został de porządku. To potęguje wrea- 


wę. Wieln posłów z party! Jnatha biegnie na estra- 
ślę prezydyminą; zdaje się chwilami, że przyjdzie 
do bójki, Posłuwia z party! Kussutha porywają 


| ze atola prezydyalnego papiery, które rzucają na 
Budapeszt. Sojm zebrał się wśród wielkiego 


salę. Jeden z posłów wyrywa sekretarzowi proto- 
kół posiedzenia, Prezydent wśród wrzawy zawie- 
sza posiedzenie. 

Po ponownem otwarcia posiedzenia zgłasza się 
do głosu cały seereg posłów, międey nimi p. Justh, 
który oświadcza imieniem gwej party!, ke niema 
zaufania do nowego gabinetu. 

Następnte wśród względnego spokoju zabiera 
głos prezydent gabinetn hr. Khuau Hedarvary 1 
oświadcza na wstępie, że objął rządy wobec bee- 
skutecznych prób zażegnania przesilenia w tnny 
sposób. Nowy gabinet pragnie załatwić przesila- 
nie zgadnie s konstytocyą 1 na drodze parla- 
mantarnej. Jeżeli tego nie osiągnie, zamierza 
rozwiązać Izbę i przeprowadzić nowe 
wybory. 

Dla wyjaśnienia tej kwesty rząd przedłoky 
szereg projektów. Nowy projekt reformy wybor- 
czej ma się opierać na zasadzie powazechne- 
goprawa wyhorczego bez pluralności, 
E zagwarantowaniem madziarskiego charakteru pań- 
stwa. Premier sapowiada dalej sprawiedliwe ato- 
sowania prawa о zgromadzeniach, przez co Bpo- 
dziewa się dojść do zgody z „narodowościami* — 
poczem wylicza projekty administracyjne, które 
przedłoży Sejmowi. 

Opozycya przerywala mowę premiera okrzy- 
kami ironicznymi, a zapowiedź ewentnalnego гок- 
wiązania Izby przyjęła burziiwymi oklaskami. 

Po dłuższej dyskusyl prazydent zamknął posle- 
dzenie wśród okrzyków „Wyrzucimy Khuena!“ 

Zatarg z izbą magnatów. 

Budapeszt. Po otwarciu posiedzenia [һу ma- 
gnatów hr. Stefan Tisza wyraził nlolewanie, że 
Izha poselska nie przesłała Izble magnatów plama 
królewskiego o ramianowanin nowego gabinetn, co 
narusza konstytucyę. Następnie hr. Khuen Heder- 
vary odczytał mowę programową. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Proces Janiny Borowskiej. 


Ponisdeiałkowa rozprawa przyntosła nam za- 


śmiertelnym strzale, в więc lekarzy, urzędników 


kończenie przesłuchania świadków zeznających policyjnych ete. Wreszcie rzeczoznawcy wy- 


co do faktów, zaszłych przed śmiercią á. p. Lewi- 
ckiego. W myśl planu rozprawy, ułożonego przez 
nadr. Błonarowicza z kole! nastąpiło dziś przesłucha- 
nie świadków, zeznających о faktach zaatłych po 


dadzą swe niezmiernie watne dla oceny sprawy 
orzeczenie 1 nastąpią oględziny mieszkania 
Á. p. Lewickiego. Werdykt, jeźli wazystko od- 
będzie się gładko, bes komplikacji, naatąpi w 8@- 


kończy tę sztukę niewątpliwie symbolcenem! ało- | nie homunculusa, potwornego dziecka ze atarcsą 


wy, zwróconemi do księcia: „Kosić, kosić, rato- 
wać, ratowaćl* — Wreszcie prezentują się nam 
bezimienni Książe, Hrabia, Reqdca 1 panna 
Fela... A idea eztaki? O ila nam się zdaje, an- 
tor zamierza nam unaocznić, że każdy powinien 
pozostać w swojej sferze: chłop w chłopskiej, 
„rządca* 1 panna reqilcówna w oficynach, „ksią- 
де" w książęcej, bo pięcie sią pod górę prowadzi 
jano do zwyrodnienia 1 deprawacyi. „Książę* ma 
także tragedyę w Robie, jest niby Hamletem, bi 
bo „nie mamy kraju“, jak powiada filo 
ceny Utia. Со to ma znaczyć? Mości książe, 
je stę nam, że „kraj* mamy i pracy dle Ham- 
letów w nim dosyć. 

Nie ręczymy oczywiścia za to, że meng tego 
chaotycznego dziwolągu trafnie wyłrskaliśmy z 
osłony mętnych, pretensyonalnych symkołów. Nec 
Hercules przaciw takirj filozoficznej symbolistyce 
przeciw aforyzmom błyskotliwym jak tombak, pa- 
etym jak purchawki,e w rodzaju: „Życie jest za 
mało prawdziwe. Dlatego srukam w sztuce mniej 
życia, a w życiu mniej sztuki”, 

Wszystko w tej „sztuce tchnie jakąś dziwnie 
starceą, przykrą bezellnością, wysilkiem bes- 
płodnym. Ten dziwojąg sceniczny sprawia wrate- 


Magazyn bielizny FRANCISZKA MARTINA w Krakowie, 


Poleca pończochy, skarpetki wełniane, bawełniane. fil de conce i jedwabne. Wiaiki wybór krawatów Ша Рай i Panów. Boa z piór, szale jedwabne, 
EE] gazowe i wełniane. Hłalki w rozmaitych jakościach i kolorach, reformy dla Pań oraz kompletne wy prawy Ślubne. | 
(W niedziele i święta sklep zamknięty). 


głową, szepleniącego kabalistyczne niaiserien, pree- 
platane obserwacyami reelistycznómi. Bo w hetnea 
w niektórych momentach widać przebłyski trafaej 
obserwacyi życiowej 1 próby charaktery- 
styki komedyowej, ginącej jednak garan w mgle 
pretensyonslnego symbolizmu. 

Artyści zrobili wiele dla sztuki. Starali się 
nadać postaci m kształt żywy. W pierwszym rzę- 
dzie р. Solska, Leszczyhaki, Weychert, 
Staniaławaki, Węgrzyn i Siemaszko 
sprawili, że można było znieść te trzy akty, sta- 
czejące się w dół coraz mętniejszej symbolistykt. 

A publiczność? O, тегу select! Fejletoniata 
„Nene Frele Prease", p. Zifferer, który z taką 
nastrojową fantazyą opisał niedawna nasz pockci- 
wy Kraków, mógłby znown zanważyć „knarrende 
Landkarossen* 1 „połnischa Edelieute in welasen 
yelzyerbramten Manteln* przed teatrem. Oh cher 
monsleur Solski, pogratulować teatrowi tej read- 


kt bliczności | 
W” Ludwik Szczepański. 
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toku wczorajszej rozprawy przesłuchani z0- 
stali zrana pp. Mąkoszewaki, red, M. Dąbrowski 
z „Głasm Narodu”, dr Kwlatkowaki, posługaczka 
Nawrotowa, a po południu p. A. Bylicki (po- 
nownie) 1 dentysta Lipoński. 

P. A. Bylicki w czerwcu 1909 roko, po 
śmierci Lewickiego, przysłał redakcyi „Nowin* 
lat w sprawie śmierci Lewickiego, w którym to 
liście p. Bylicki ostro uderzał na á. p. Le- 
wickiego spowodu wymuszenia fałazy- 
wej deklaracyi w sprawia Szezepań- 
aki-Lewiceki. 

Artykuł ten jednak nie został w „Nowinach 
drukowany, bo red. Szczepański nie chciał po 
śmierci atakować é. p. Lewickiego. — 
Wezwany zaś następnie do sędziego Śledczego, 
red. Szczepański dnia 30 czerwca przedłożył mu 
ów artyknł celem iluatracył sprawy w Lidse. P, 
Rylicki, przesłuchany ponowuia celem wyjaśnie- 
nia tych okoliczności, oświadczył, że tylko to, co 
zemat w śledztwie | co zeznał jako Świadek, od- 
powiada prawdzie i jego przekonaniom, a od- 
mienny artykuł napisał tylko, aby „uwolnić się 
od pytań i nagabywań". 

Одеғуќапо także ślicznym atylem napisany 
poetycki list Borowskiej do Lewickiego z osta- 
tnich tygodni stosunku. W liścia tym Borowska 
wyrzuca Lewickiemu, że za jej miłość nie 
zapłncił jej miłością, ale prosi, by on 
się kochać pozwolił, List ten Lewicki przecho- 
wywał w biurku i jak powiedział p. przewodni- 
czący prawdopodobnie chciał go użyć, gdyby się 
р. Borowski zjawił kiedy u niego. 

Zarówno obrońca jak zastępca strony intere- 
sowanej prywatnej zgłosili azereg wniosków, 0 
których przyjęciu lub odrzncen'u trybunał we wto- 
rek zadecyduje. 


Rozprawa wtorkowa. 


Zwyczajny, codzienny wygląd sali zmienił alg о ty- 
le, że twarze andytorynm są dzisiaj znown inne. Coraz 
ta nowa fala żądnej senzacyi publiki przesuwa alg dzi- 
alaj przez salg aądową. 

Burawaką już zaraz po dziesiątej wniesiono do sali. 
Wezoraj czuła się oma tak źle, ża dzisiaj miana гот. 
prawę odroczyć aż йо czwartkm, dziś jednak przyszła 
a tyle do uishie, że po wstrzyknięcin jej morfiny zja: 
wila sig na sali. 

Na mli zjawi 


alg prof. Wachholz. Zwracamy 
klady nastąpi orzeczenia za! 
Prawdopodobnie jatro po południu. 
Więc kledyż koniec rozprawy? — Zdaja da w piątek 
lub w sobotę. 

Trzy kwandranse na dziesiątą zaczyna slç 

Rozprawa, 

Ledwie trybunał rasladł na swolch miejscach 

Borowska wyrywa aig: Pania przewodniozący... 

Dr. Hzalay wataje i biegnie kn niej: Niech pani 
nic mia mówi! 

Borowska: Nia nsłacham pana. 

Dr. Szalay: Ja panią proszg! 

Borowaka: Nie usłnebnm. Pan przewodniczący 
zarnaczył вам, gdy pojawila sig tn pogłonka o znale- 
zla! w sadzie naboju z brauninza, ża to dowodzi 
terroru, wywieranego na takich, którzy tutaj spełniają 
ciężki obowiązek. Otóż dziaiej dr. Szalay otrzymał liat, 
w którym grożą mu za moją obronę śmiercią! To też 
wyrok śmierci, Czy to nia jast terror? 

Dr Śzalay: Ja pani mówiłem o tem w żarcie, 
a paal robi z tego kwestyg poważną. 

Przew.: Ja otrzymałem с rto listów i otrzy- 
ютщ} ja codzień. Na to nie można zwracać awagi. Są 
to тесу, których być ша powinno, bo chyba wrócili- 
byśmy znowu do prawa pięńci. 

Odczytany tu wczoraj Hat pani do męża 
przedstawia rrzecbrażanie nię jej uioaunku do Le- 
wiekiego ze atoaunku klientki do adwok. w lany, 
w sposób odmienny, niż to pani zaznala w śledztwie, 
Ponieważ zeanania te są sprzeczna, odczytamy је. 

Awantura Borowskiej. 

Borowska zrywa sig 1 krzyczy: Pan przewo- 
dniczący mógłby aig kazać wyręczyć pano Bylickiemu 
| posadzić go na swoim miejsen. Onby zrobił i z tego 
Ustu szantaż | wymuszania, 

Przaw.: Proszą się uspokoić, 

Borowska podniesionym glosem: Pan przewod. 
nlczący widzi zla waządzie, gdzie go niema. 

Prrew.: Zaznaczam tylko aprzeczności, 

Borowaka Jeszcze bardziej podniecona; Pan prze- 
wodniczący zachowuje się jak prokurator, który jeden 
Jeet człowiekiem i aledzi tu atokojnie. Pan przaw. o- 
akarta mnie z amatorstwa! Pau przew. powinien był 
Bylickiemu adé k wa. Bylicki kłamie, в pan 
przaw. tego mu nie powiedział, 

Przew. Ależ tu jest inna przyczyna. Pani mimo 
wielkiej Inteligencyl nie zna prawa. Ja jako przowo: 
dniczący лапас podnosić sprzeczności. 

Borowaka: Możecie mni wiadzele, 
ża ml robicie krzywdy. Bylicki mówił, że widział 
iwlatło x sypialni, próba pokazała, że to nie była 
prawdą. 

Przew.: Okazało alg z próby, że mógł widzieć 
światło. Osytaliśmy zeznania, p, przysięgli atyszeli, co 
mówił Bylleki.., 


Wiedeński Bank Związkowy Filia w Krakowie 


Borowska: To za dużo! Partya zocyaliatyczna 
1 wazyzcy mą pedil ludzie, a pan przewodniczący niwięca 
to swoją powagą. 

Dr. 9za!ay uspokaja ja. 

Borowska; Idziemy tym aamym terrorom, co | 
partya! 

Obr. dr. Szalay: To histerya! 


Prze Czy ja za to odpowiadam ? 

Borowaka: To nie hiatarya, jeno ból wa ranie 
mówi, 

Przew.: Tak wygląda koblota umiersjąca, którą 
się tu aoi 


Рг. Szalay: Borowska prosiła o dwa йш przer- 
wy — trybunał nis zgodził sig na to. Teraz pod: 
trzymują ją jedynie środki podniecające і oto ag 
skutki, 

Borowaka: Ja wiem, że padnoszenie glomm, wy- 
bnehowcść, арок mówienia jent niewłaściwe, kla ało- 
wa an właściwe, Słów ule cofam. 

Zeznania świadków. 

Naatępnie odczytano zeznania ńwiadków. 

Św. Włodzimierz Lewicki, lat 28, emer, 
urzędnik kolejowy, był krownym йр. Lewickiego, Znał 
go Jeszcze z Sanoka i za Lwowa. Ciotka á. p. Lewl- 
бе о skarżyła sig nieraz przod nim, że ma kłopot 
x Lewicklm, bo mig dwa razy strzelał z powodu ше. 
możności zapłacenia jakiegoś dłogu honorowego. Śzcze- 
góly anmobójczych zamachów Lewickiego mogłyby pos 
dać dwie kobiety, które świadek podaja. 

Św. Lnkas пе podał żadnych szczagółów, й, p. 
Lewickiego nia znał I піс o nim nie wie. 


Prof. dr Kader. 


Przew.: Do pana prof. zwróciła sig Borowska 
w nocy. 
Dr Kader: W nocy zbodził mnie słnżący; po- 


azedłem do telefonu і nałyszałem taklo кона: Tu Bo- 
rowska, mieszkanie Lewickiego, Stał się przypadek, 
nie, nieszczędcie. Ma kulę w glowie. Potem zań du- 
dała: Kula w głowie, prawa skroń; przed dziesię- 
ciu minutami mnie całował po rękach, teraz char- 
czy. Spytalem się p. Borowskiej, czemu nia telefunuje 
na Pogotowia, bo ja z powodu brako odpowiedniej Io- 
ści służby nia mogłam przyjąć chorego, a ona odparła: 
Znowu rozgłos, ach, rozgłos. 

Przew.: Czy р. Borowska wiadziała, że wzywała 
pana napróżno ? 

Dr Kader: Wiedziała, ża człowiek jeden w ta- 
kim wypadkn jest absolutnie zerem, choćby najwybl- 
tniejszy lekarz. 

Przew.: O której godzinie ozwał alę telefon ? 

Dr Kader: Spytałem slnżącego, choć nigdy о to 
nia pytam; było parg minut po wpół do czwartej. 

Przew.: Czy ułużący jednak odraza poszedł do 
telefunu ? 

Dr Kader: Żeby ałnżący Myazał dzwonek i nia 
poszedł do telefunn — to jest absolutnie wyklnczona. 

Przew.: Czy Berowska była kiedy u p. profesora 
przedtem ? 

Borowska nagle: Czy to są ważne rzeczy? 

Przew.: Ważne. 

Borowska: To proszą to hadaó do gruntu, jak 
zwykle. — Со ważne, to badać, ео mniej ważne, nia 
tykać. 

Dr Kader: Borowska prosiła male, bym jej opa- 
trzył zlamany obojozyk. Zbadalem ją, ale żadnych 
objawów złamanego ohajczyka nie znala- 
złem. Badal ją także jeden = moich auyatantów i ró- 
wnież ńludów złamania nie znalazł, Dla uspokojenia Jej 
założono jej jednak oputranck, Jeśli to bylo parę ty- 
пй wcześniej, to objawy złamania byłyby jeszcze 
widoczna. 

Borowska; Jeżeli to jest takie ważne, to шее 
tn stanje dr Joana; jak aig ta za mnla robl symu- 
lantkę... 

Przew.: To panl sama powiedziała, ја nio. 

Borowaka: Ala to widać. 

Przaw.: Niech pani aledzi spokojnie. 

Borowska: Robi mig ze mole symulantką. Nia 
należy mówić o tem, во do rzeczy nie należy. Proazą 
zawezwać na świadków dra Josasgo і dra Wachtla, 
I proszę odczytać zeznania prof, Kadera w śledz. 
twie. 

Przaw.: Та ldzie o drobiazgi 1 szczególiki. 

Borowaka: Ale Jożeli srczególlki mówią prze: 
ciw тапіз, to Је pan przew. jednak podnosi, Jatell za 
mną, to nia. 

Przew.: Żeby panią przekonać, że pani niema 
racyl, odczytam zeznania i konatstują, #0 niema sprze- 
сяпойсі między zeznaniami w śledztwie a teraz. 

Borowaka: Więc pan przewodniczący miał racyg, 

Przew.: A pani tak agresywnie występnje. 

Borowaka: Przypnazczałam, że po wypadku naj. 
lepiej zrobię, gdy zatełefunaję do prof. Kadera, bo na 
тасу! ratunkowej pomocy abuulutnej пів dostang. 

Przew.: бту zapatrywanie p, Borowskiej było 
aluszne ? 

Prof. Kader: Ја sądzę, że nie. Pogotowie joaz. 
cze przed wyjazdem mogła wozwać operatora, ton mógł 
wszystko do operacyi przygotować, 

Borowska: Czy Ja, nie pełniąc młnżby na Pa- 
gotowiu, mogłam tylko w klinlas widziać tyla przy- 
padków nrazowych, aby mieć wyobrażenia, ża atrzał 
Lewickiego jet śmiertelny ? 

Prof. Kader: Sądzę, ża tak. Bo Ја na to spe- 
1 cyalną uwagą zwracnłam molm zlnohnczam. 


Borowska: Gdybym była wiedzinła, że rana jest 
niebezpieczna, to Bóg mi śwladkiam, nie byłabym ni- 
kogo wzywała! Nia zapomlinajcle, ża ja byłam пів tyl- 
ko rygorozantką medycyny, ale i kobletą i to w ta: 
klem atraaznem połażenin, 

Przywołany telefonicznie dr Jouse zeznaje, ża bs- 
dał Borowska рагу dni przed Śmiercią Lewicklego | 
sakonstatował złamanie obojczyka, 

Borowaka: Proszę to atwierdzić, bo tn za mnie 
rublą nymalantkę. 

Dr Jossa: Złamania było świeże. Borowska mó- 
wiła, że spadła те schodów. 

Przew.: Kiedyż pani była n Kaders, przed czy 
po wizycie п dra Jonsego ? 

Borowska: O to mnie pan przew. nie pytał. 

Przew,;: Teraz pytam. Росо panl poszła jeszcze 
do Kadera ? 

Borowska: Cholałąm zmienić opatrunek, bo alg 
ubrać nawet nie moglam, a mieszkałam w hotela, Przy 
zmianie opatranku powiedziano mi, że obojczyk moža 
nie był złamany. 

Jako trzeci świudek stanął 

p. Władysław Kuryluk, 
zaprzysiąśony, doktoraud medycyny, miał dyżar na 
"асу! ratuskowej w nocy z 4 na 5 czerwda, Zozi b 
Uasłyszełom о godzinia 8 52 rano telefon; głos niewie: 
ści mówił: „Mieszkania Lewickiego, utrzał w акгой 1“ 
W trzy minnty wyjechaliśmy; stróż na ulicy Sławkow- 
skiej nia puszczał zaraz, ba myślał, że to jaki pijak 
dzwoni — ala gdy pnócił, zdębinł, Poszedłem do mlo- 
azkanja ; nlem tam jakąć czarno nbraną kobletg — 
mia zwracałem Jednak пуа] na nią, bo w drogim ро. 
koja ałyszem charczenie nmierającego. — 
Zwróciłem aig do owej koblety 1 poznałem, ża to była 
Borowska, Zrobiła alg ml nieprzyjemole. Poprosiłem Ją, 
žeby lampę przyniosła, Przyniosła ją i postawiła na 
plantnie. Zacząłem bndać tętno numiersjącego; puls 
miał bardzo dobry, silny. Rana nie krwawi- 
1а; gdyśmy go wynosili, przytknąłam ma w braku 
czego innego właaną chustką do skroni — krwi zo- 
aalo tyle, jak wlolkość rany, Nad okiem miał Таҗ 
obrzęk; ua nogach jakąś amngę, jakby z roztartej 
krwi. 

Przew.: Ory mógł pan wnioskować po ranle, ків- 
dy to aig atało? 

Borowaka krzyczy: Znowu wniczek: Niech on 
gada, ео widział, a nie, co wnioskowall 

Obr, dr Szalay: Sprzeciwiam się... 

Przew.: Ani pan obrońca, anl oskarżona nie będą 
mną komenderować. 

Obr. dr Szalay: 
| aprzeciwiam alg pytanin. 

Karyluk: Ja sią pytałam Borowskiej: Kiedy 
wypadek тантей! ? Odparła: O trzeciej. Spytałem: 
Czemu tak późno zawezwano pogotowie? А ona: Le- 
Wicki był przytomny, niedzleliśómy na kozetce, on топів 
po rgkach całował i promł, bym popaliła jaszcza 
pewne listy. 

Przew.: Czy рап nie widzlął рна? 

Когу] ак: Natknąłem sig nań, zdaje siç, w ku- 
akkl. 

Przaw.: Czemu pan nie telefonował na policyg? 

Kauryluk: Bałem ale, 

Przew.: Czego? 

Karyluk: Borowskiej. (Poruszanie). Patrzyła na 
mnie takimi atrasznymi oczami. 

Przew.: Jak była ubrana? 

Kurylnk: Nia pamiętam, 

Przew. do Borowakiej: Co pani powie na ta ze- 
znania ? 

Borowaika cichym głosom: Nic — — раш!фївш, 
że Jechałam karetką — — źe Lewicki po atrzala aje- 
dzlał na wezgłowniku na podłodze — 

Kuryluk: Mnie pani mówiła, że aledział na ka- 
парів, 

Przaw.: Czy w pokoju było ciemno? 

Kuryluk: Jasno już, bo to bylo jut po 4-tej ra- 
no, ale w kochni było ciemno. Przy drzwiach do ku- 
chai аша Borowska, 

Przew.: Jak pana Borowska przyjęła ? 

Kurylnk: Nia pamiętam szczegółów. Zażądałem 
od niej lampy, przyniosła ją, ale pcatawiia ją dala: 
ko od miejsca, gdzie leżał Lewinkl. 

Dr Kłębkowaki: Cay pana nie nderzyła rana? 

Kurylnk. Zauważyłem, ża rana nie jest anmo- 
bójczą Widziałem joż za 13 samobójców, alo takiej 
rany, јак u Lewickiego, nie widziałam. 

Dr. Szalay: Jak Lewicki leżał w karatce ? 

Kuryink: Pan mecenasa nigdy nie widział kara- 
tki? Głuwą miał na upecyslnem podulasleziu, Borowe 
ska niedziała obok głowy... 

Borowaka: Nie ałedzlalam, ale klęczałam.,. 

Kuryluk: No, na nogi pani nie patrzyła! 
W taj chwili Borowaka bija pięścią w atół i 
woła ; 

— I to robi człowiek| 

Słowa ta zwrócona są do dra Kłębkowaklego, któ- 
ry miał Jakieś słowa szeptać pod adresem oskarżonej, 
Przewodnierący npomulał go za to, 

Przew. uwalnia świadka i ргом, aby jutro о g. 
pół do 10-tej гапо przyszedł do mieszkania Lawickie- 
go, Rdzda sią odbądzie wizya lokalna, 

Kam. pal. Ratschek 
zeznaje, że zawiadomiono go o 5 rano telefonicznie, 
iż Lewicki odebrał sobie życie, Udał się więc da 


Ja mam tylko czuwać 


mieszkania, ale zastał je zamknięte. "Dowiedziałem 
się, że Lewickiego odesłano do szpitala i że tam jest 
i Borowska. Zabrałem więc Borowską па policyę, 
dla spisania protokołu. Z początku nie chciała od- 
powiadać, potem podała, że była u Lewickiego pa 
listy, że on siedział z nią na kanapie i potem strzelił 
sobie w głowę. 

Przew. Co było z rewolwerem? 

Swiadek. Borowska prosiła mnie, bym jej ten 
rewolwer od którego zginął Lewicki zostawił na pa- 
miątkę. I dopiero na nalegania wydobyłago z za 
stanika mówiła, że ma dwa rewolwery, 

Przew. Czy mówiła co о samobójstwie 2 

Swiadek. Mówiła ciągle, że zostawiła listy w 
hotelu. Pytała się ciągle, czy Lewicki odzy- 
skał przytomność 

Następnie świadek opowiada szczegóły, jak wy- 
glądała sypialnia Lewickiego itd, 

Borowska przeczy, jakoby prosiła o zostawie- 
nie jej rewolweru. To jest takie potworne dla mojej 
duszy ! — 


a : Pani to stanowczo mówiła 

Borowska: Pa takich słowach powinien mnie 
pan był odwieść odrazu do waryatów. 

Przew. Świadek zeznaje pod przysięgą. 

Borowska: Myśmy już słyszeli zeznanie pod 
przysięgą, że dzwoniły dzwonki, które піс dzwonią, 

Przew. No, one może jeszcze kiedy zadzwonią. 

Po przesłuchaniu kom. Rotschka zarządził przew. 
przerwę na kwadrans. 

Po przerwie 

Przerwa południowa trwała zaledwie kwadrans, 
Pa kwadransie na pierwszą w południe rozprawę pod 
jęto na nowo. 

Na wstępie przew. zarządził odczytanie zeznań p. 
Płącheckiej 

Borowska z placzem: Ja proszę może nie 
będzie potrzeba odczytywać zeznań. Ja jestem tak 
wyczerpana, nie mogę już wytrzymać. Proszę 
о odroczenie rozprawy. Ја prosiłam już przed 
pięciu dniami o odraczenie. Jestem zupełnie bez sił, 
żyję tylko koniakiem, strychniną i czarną kawą, Nie 
wiedziałam, że to tak długo potrwa, myślałam, że 
wytrzymam; dr Smolarski mnie zapewniał, że mnie 
zdoła podtrzymać... ale ja już nie mogę. — 

Przew.: Pani się dzisiaj rzeczywiście zachowy 
wala nietaktownie, alc ja nie mam żalu do pani; ja 
wiem, że pani dużo przechodzi, ale widzi pani, roz- 
prawa ma się już ku końcowi. 

Borowska: Ja jutra nie pozwolę sobie wsirzy 
knąć ani strychniny ani kofeiny, i niema mnie na sali. 

Przew.: Ja nie mogę decydować; muszę za- 
rządzić zbadanie pani przez lekarzy. 

Borowska: ја przepraszam pana przewodn. 
Ale ja nie jestem tu sobą, ja się przedstawiam lu- 
dziom jako inny człowiek. W więzieniu prosiłam, aby 
mi dano obiady z miasta — dano mi je dzień przed 
rozprawą. Gdyby pan przewodn. miał tyle kofeiny 
podskórnej i strychniny w sobie, co ја... ја już sil 
nie тат, 

Przew.: Zbadają panią lekarze.. A teraz proszę 
odczytać zeznania p. Płacheckiej, którą wczoraj prze- 
słuchał sędzia Śledczy w mieszkaniu pod przysięgą. 

P. Płachecka zeznała, że Lewicki bywał nieraz 
u Borowskiej, ale szczegółów nie podała. 

Dr. Szalay prosi o przesłuchanie w drodze 
rekwizycyi p. Chylewskiej we Lwowie, której Pła- 
checka opowiadała dużo a Lewickim i Borowskiej, 
gdyż p. Płachecka nie podała wszystkiego. P. Pła- 
checka jest starą panną, której wstydliwość przybiera 
nieraz granice zbyt skrajne. 

Następnie rozpoczęła się przesłuchanie świadków. 

Śwlad. komlsarz pol R. Krupiński 
zaprzysiężony. 

Przew.: Pan przesłuchiwał p. Borowską ? 

Świad.; я czerwca o 6 rano wezwano mnie na 
policyę a 6745 byłem па inspekcyi. Zastałem tam Bo- 
rowską. Pierwsze przesłuchanie było tajne. jak jest 
sprawa z rewolwerami? spytałem, P. Borowska od- 
rzekła, że ma tylko jeden rewolwer, z którego zgi- 
nat Lewicki, a to, że Rotschkowi powiedziała a 2-ch 
miało być żartem, Dala mi słowa honoru, że ma 
tylko jeden rewolwer. 

Na drugie pytanie odparła mi: „Proszę nie ru- 
szać mnie co do nocy krytycznej. Mam tyle przy” 
krych wrażeń, że nie mogę a tem nic mówić!* To 
mnie zaciekawiło, bo to było niezwykłe w wypad- 
kach samobójczych. 

РаргоѕіХет p. Borowską, by się udała pad tele- 
gral. Ја musialem się zająć czem innem. Poszedłem 
do szpitala. Lewicki leżał z obandażowaną głową, 
tak, że go prawie nie widziałem. Zawiadomiłem pro 
kuratoryę o wypadku. Mieszkanie Lewickiego bylo 
już strzeżone, 

Przy rozstaniu się w policyi proponowała mi 
Borowska, bym ją wziął ze sobą da szpitala, bo 
ona chce być przy Lew, do końca życia. Odmó 
wiłem. 

Wróciłem pod telegraf. Wiedziałem, że Bor, była 
ciekawa, jaką wiadomość przyniosą ze szpitala, Zna- 
jąc jej wrażliwość, miałem zamiar powiedzieć jej. że 
jest lepiej. Ale gdym przyszedł, stał się lapsus. 
Powiedziałem prawdę; „niestety, umarł“. Twarz jej 
na to przybrała niezwykły tragizm. Widziałem, że 
reakcya jest bardzo wielka, Dlatego powiedziałem 


Kraków, Rynek główny 
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swój bogato zaopatrzony skład обима wykonanego z najwię- 
kszą elegancy4, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe , 
na czas oznaczony, z wszelką dokiadnościa ręcząc za ich trwa- 
1086 1 po cenach możliwie przystępnyc 


zaraz: nie, proszę pani, ja żartowalem. P. Bor. na 
10:, Ach, dziękuję panu, szczęśliwa jestem, że ten 
człowiek będzie żył. Zrobiła ta, na mnie niemiłe 
wrażenie. 

Poszedłem potem z pp. Karczem i Mohrem do 
mieszkania Borowskiej do hotelu. Znalazłem tam 
kilka listów i rewolwer. Służba powiedziała mi, że 
Ваг, wyszła z hotelu poprzedniego dnia o godz. 2-ej 
popoł 

P. Rolschek zwrócił mi uwagę, że u Lew. nie 
znalazł żadnych listów samobójczych. P. Bor. zosta- 
wiła listy samobójcze jeszcze w południe poprzed- 
niego dnia; to mnie zainteresowało, i zacząłem je- 
Szcze ściślej rzecz badać. 

Udałem się na wizyę do mieszkania Lewickiego. 
Тат już była komisya sądowa. Uderzyła mnie para 


kamaszek i spodnie, tuż przy łóżku 
Przaw.: Frzymiągli to jutro ogiądną. 
Krupińaki: Pod sufa znalazłem lampy I atlnczo- 


пе szklo. Na pukoju szkła nia było, P. Borowaka przy 
zeznan policyjnom odpowiedziała, że Lewicki w przy: 
stopio irytecyl, medząc pa Bofio, dobył rewolwern i atrgo- 
Ли аира w skroń prawą 1 upadł na lampę, Dobyłem 
więc lampo © pod sofy | zwróciłem uwagę, jaki jet 
knot w l:mpia; knot był raunięty poniżej palnika; ро. 
wiedziałem o tem komieyj. To była drugie apontrze- 
tenlo, 

Między a fa, plaminem, plecom, а ёсјара jest tam 
rodzaj kwadratu, Przy listwie przy ścianie 
inekg x brauajuga. Na podstawie strzała mó 
z tegu atwiordzić, skąd padł strzał, Przy demonatracył 
nie byłem obecny, rezaltatn рів znam 

Na podłodze znaiazłem krwawą pląmę, tartą, a nao- 
koła viej obwód krwiaty, obramujący pole, na jakiem 
była rozlana krew, Zaczęły się wyłaniać różna twier- 
dzenia. Jeśli było tarcie, kto tert? Czyja ręka? 

W mieszkania był w nocy tylko Lewieki, Borow- 
aka i pies, Pien, bez względu na jogo właściwości. 

Dr. Szalay: Pan komisarz jost Awiadkiem, a ja 
1a słncham wywodów i oskarżeń. 

Przew : Proszę siç mtremzczać do fsktów. 

Krupińaki: Więc pies, jak odowodniłóm apo- 
mtrzożoniami, w grg nie wchudził. Р. Borowska przy- 
znala, że jak Lewicki spadł re sofy, włożyła go na 
zlemi Wezgłowie, pułużoae bezpośrednio ро atrzale na 
ziemi, ше ma óledów krwi, więc było położone po 
Wyta! Pies nie wylizał tej krwi, bo to była kraw 
jego pana 

Pud etażerką znalazłem akrzep krwi, wlalkoś.i ma- 
łego orzecha. Leżał zupełnie odoaobniony, oddzielnie od 
plamy krwi. To mile naprowadzało na fakt, że jest 
to kawałek plamy, ukrzepnięty, oderwany przy йсів- 
ranin. 

Przew.: Czy to nie powatało przypadkiem pod ata- 
żnrką z krai śriekającoj ? 

Krupiński: Gdyby krew była aig rozlala... 

Dr. Szalay: Ta znowu аң wywody. 

Przaw.: Konstatnję, ża to nie są wywody. 

Krepińaki: Вітер był taki, jak na miękko 
xgotowane jajo. Skąd an sig tam wziął? Prrypnazcze- 
nie się оваота, ża zkrzep Му} oderwiakiem ud pla- 
my, тіс pluma musiała być wycleraun joż akrze- 
pla. Znalazłem koło атаїу część wymiocin. 

Po puludnin na padatawie tych faktów gprzyatą- 
piłam do przesluchania Borowakiej, Poprosiłbym pana 
przew. o protokół, który aąduw| odatącłem.., 

Dr. Szalay: Sprzeelwiam się... 

Borowaka: Ja nie wiedziałam, со tam dyktó- 
wano do protokóln, a podplanłam widać, bo mój pad. 
рін јен. 

Krupińaki: Spytslam wiąc p. Borowskiej о mo- 
tyw śmierci Lawieklego, „Wszajemna miłość! — odparła 
— oboje mieliśmy się zautrzelić”. 

Przrew.: W przenachanin p. Kropińakiego jest 
natgp, że oboje byli zdecydowani na mieró. 

Krupihaki: To zruzomiałam ze słów p. Borow- 
skiej, bo protckół jest wierny. 

Borowaka: Przecie wyraźnie jest w protokóle, 
że Ше będg піс mówić, Jukże pan mógł tak wniosko- 
wać? 

Krupińaki: Mialem wrażenie dalej, że jej cho- 
dziło o liaty, natury боа prywatnej, któraby mogly 
kumpromituwać wobec moża, o listy, odnoszące się da 
sprawy x zocysHatami 1 o listy Szczepańaki Lawiekl. 

ak jest w protokóje, a protokół byl piauny wiród 
strasznych okoliczności, Trzeba było tylko chwytać, ше 
]азпо szrystalizowanogo tam nia było. 

Na podstawie tych danych po poroznmienin slg 
x aqdzią Кейстут przysresztowałem p. Burawaką | od- 
mtawilem do aresztu sądowego. W kilka dni potom 
odbyły а łe rewizye niemal cala] kamienicy Le. 
wickiago, mle na gadan ślad narzędzia, którem krew 
została wytatta, nio wpadliśmy. Dopiero na podstawie 
zeznuli Nawrotówój | Tyszkiewiczowej wpadliśmy na 
kweatyg gąbki. Ja znalasłom tę gąbkę na drzwicz- 
kach od pieca. Było to może piątego dnia po śmierci 
Lewiekiego. 

Przew. uwalnia świadka i prosi, by jntro o go- 
dzinie 10 zjawił wię w mieazkanin Lewickiego, 

Dr Kłębkowaki: Czy pan, przeszukojąc mie: 
arkanie, nie znalazł dowcdów, ża Lewicki zajmował alg 
Jesmeza sprawą azpiogostwa ? 

Krupiński; W kullku znalazłem rozprawę 
o małżeństwach aledmiogzudzkich, przewinigtą kartką. 
Na półce zad była kartka koraspondencyjna z Paryża, 


z treścią mniej więcej: sawiadamiam рана, де chg- | 
tnie się zajmę ważystkiem ; zbliżyłom się już do 
Bak.“ prawdopodobnie Bakaja. 

Przew.: Lewicki dążył głównia do wykazania 
przeszłości Bakaja, którego zeznania znicował w swej 
abrończej mowie, Može być, że dlatego zwrócił alę 
z prośbą do kogoń w Paryżu, by Bakajs na słowo wy- 
dągnąj. 

Dr Marowakl: Czy pan komisarz znalazł w 
mieszkaniu numer „Zeit”. 

Przew.: Obwiniona przyznała, że w ten numer 
owinęła atłnezone azkło od lampy, a że już miała rg- 
ce akrwawione, więc gazeta jamt pokrwawiona. Takas- 
mo jest poplamiona krwią tektnra na paczce. 

Dalsi śwladkawie. 

W końcn odczytano zezcania arróta domo, w któ- 
rym mieszkał Lewicki, Józefa Guojka. Opowiada on 
о tam, jak otwierał Korylakowi bramę, gdy alg sia- 
wilo pogotowie. W zyplalni widział medyków к pogo- 
towia i pomagał im przy złożenin Lewickiego na по. 
sze. Zawołała go do nypinini Borowska, która wyszła 
za мейукаті 1 zamknęła mieszkania. Pan ola widział. 

Пг Łobaczawski Adam 
lekarz aądowy, zeznaje, że był n Lewickiego zenzłago 
roku, Wazedl pierwazy raz do mleszkaala, drzwi były 
nrzyraknięte, w kancelaryl nie było nikogo, wazedł 
mige do kuchni i do myylalni, gdzie Lewicki apal. Ples 
ani się odazwał. 

Przaw.: Ples toż upał... 

Obr. dr Szalay: Prosilbym o wezwania tych wazy: 
atkich, na których pien szczekał (wanołość). 

Praew.: Pan obrońca powiedział przecie, dlucza- 
Ко mia szozekał na dra Łobarzewakiogo, 2a alg bał pa- 
na doktora... 

Obr. dr Szalay: Pawnie, że nię takiego unrowe- 
go doktora hał (wazałońć), 

Ог Rec 
seknndaryniz azpitala św. Łazarza na oddziale ohirnr- 
gicznym. Świadek zeznawał, jak następuje : 

Dnia 5 czerwca wpadł do mnie o godz. wpół do Б 
rano kolega Kurylak, mówiąc, że przywiózł Jakiegeá 
postrzelonego | ża przy nim jent Borowska, Lewicki 
był pJkrwawiony, prawa utrona bandaża była akrwa- 
wiona, widocznie i włosy były akrwawlone. 

Na tam przesłuchanie świadka ukończono, 

Zeznania prof. Teklu. 

Przew.: Badania prof. Tekla nie doprowadziły 
do rezultatu pożądanego. Poznano plamo Lewickiego, 
ala co, nie zdołał odczytać, W геѓогасіа атута piaze, 
że między apalonymi papierami były kartki zapisaće і 
drnkowane oraz bibuła 1 tkaniny. 

Przya. Reich: Mots to była okładka z kalążki, 
ta tkanina. 

Przew.: Nia zbadana. 

Listy samobójcza Borowakiaj. 

Przew.: W hutela zostawiła р. Burowaka trzy 
Шу, dwa plaana ołówkiem, jadan atramentem, 

Ohr. dr Szalay: Kiedy były pisana? 

Przew, Jeszcze 2 czerwca... 

Barowska. Trzeha ie było odczytać i poka- 
таб, gdy o nich mówit р. Mianowski. 

Przew. Nie mówmy ciągle o drobiazgach. Je- 
den list do męża znaleziony został podarty w wia- 
derku u Lewickiego. Pisze w nim pani: „Niuśku mój 
kochany!" itd. Ja mam wrażenie, ze to list pożegnal- 
ny. Uderzyło mnie zwłaszcza wyrażenie „dla dumy 
Twojej*. To wystarczające. 

Borowska. Dajcie mi siły, przywróćcie mnie 
do zdrowia, to ja będę spokojnie mówić. 

Przew. No, to trudno. Ја miałem takie wraże- 
nie: wspólna śmierć byłaby dla mnie zadośćuczynie- 
niem. 

Borowska głośno, | pan przewodniczący to 
mówi? Nasza wspólna śmierć byłaby krzywdą no- 
wą dla mojego męża. Toż to byłby nowy skandal! 

Przew. Być może... Ale kiedy był pisany ten 
list ? 

Borowska‘ W każdym razie w okresie, w któ- 
rym nosiłam się z zamiarem samobójstwa 

Ја proszę o odroczenie rozprawy raz jeszcze. 
Mnie tu mają za histeryczkę i waryatkę, a ja jestem 
tylko przemęczoną. 

Scysya adwokatów. 

Obr. dr. Szalay wnosi o zarekwirowanie nie- 
których aktów, odnoszących się do seperacyi Lewi- 
ckiego i do egzekucyj a alimenta, kiedy Lewicki zła 
żył przysięgę manifestacyjną. Chodzi mi о wykaza- 
nie postępowania Lewickiego wobec kobiet, 

Prokurator sprzeciwia się wnioskowi. 

Dr. Kłębkowski sprzeciwia się i kończy pod 
adresem wnioskodawcy : Rzucać półcień na osobę 
zmarłego, na kolegę, dlatego, że był jego rywalem 

Obr. dr. Szalay zrywa się: Co to ma zna- 
czyć! Ja się już dosyć inwektyw nasłuchałem. Ja 
jestem nieszczęśliwy, że muszę sie- 
dzieć obok pana! 

Przew.: Takie odezwanie się nie każe mi już 
wtrącać się między panów. 

Borowska placząc, do Szalayą: Panie, mece- 
nasie, ja jeszcze raz proszę, niech pan złoży obronę! 

Dr. Szalay: Muszę powiedzieć otwarcie — ja 
tu spełniam ciężki obowiązek i muszę słuchać in- 
weklyw. Nie ten znieważa, który reaguje, lecz ten, 
kłóry zaczepia 

Borowska: Proszę jeszcze raz, niech pan me- 


cenas złoży obronę! Jeśli i"drugiecgo mego obrońcę 
znleważą i innych, to może wtedy wszyscy nie będą 
podawać rękl takiemu panu, jak mecenas Kiębkowski, 

Przew. ostro: Niech się pani tu za głośno nie 
odzywa! Panl jest oskarżoną! 

Borowska: Wiem o tem. 

Na tem przewodniczący o godz. 2 odroczył roz- 
prawę do środy do godz. 9 rano. 

Sala zawrzała. Naraz usłyszano donośny głos 
Ura Szalaya: Pan się tylko śmiać umie! 
Dr Kłębkowski podszedł ku dr Szalayowi, ale go 
wstrzymano. Obaj adwokaci byli tak wzburzeni, że 
ledwie trybunał ich rozdzielił. 

Interwencyi przewodniczącego udało się wreszcie 
uspokoić obydwu 

Jutro uda slę trybunał | przyslęgii da mle» 
szkania ś. p. Lewickiego celem oglądnięcia poka- 
ju, w którym miała miejsca katastrofa. Pokój 
ten został zachowany w tym samym stania, ja- 
kim był w chwili, gdy é. p. Lewickiego odwla- 
złono do szpitala. 

Jutra nastąpią orzeczenia znawców letarzy 1 
postępowanie dowodowe zastania zamknięte. 


Anegdoty z długiego życia. 


Belgia zamierza w marcu r. b. uczcić sędzi- 
wego poetę, krytyka і moraliste Lemonniera, ma- 
jącego w tym miesiącu powitać 65-tą „wiosnę* 
swego żywota. Tymczasem M. ден Omblansa w 
świeżo wydanem w Brukseli obszernem dziele о. 
powiada biografię poety, sypiąc obficie materya- 
łem anegdotycznym. 

Niektóre z tych anagdot zasługują na przyto- 
czenie. 

Gdy Lemonnier liczył zaledwie lat 16, w 
Brukseli bawił na wygnaniu Baudelaire, Poeta 
„Kwiatów grzechu" nie wiele miał do roboty, 
więc, jak to mówią, zbijał bruk w stolicy belgij- 
skiej. Pewnego razu podczas przechadzki został 
potrącony przez nieznanego młodzieńca i to tak 
silnie, ża kapelusz Bnudelaire'a wpadł w błoto. 
Zanim niezręczny młodzieniec zdołał przeprosić 
potrąconego, znalazł się trzeci przechodzień, któ- 
ry ze słowami: „Nie widzisz, błaźnie, że to wiel- 
ki Baudelaire!“ — począł ekładać kijem pree- 
straszonego chłopca... Los jednak, który miewa 
niekiedy i słoneczne ironie, związał potem tych 
trzech ludzi z awantury ulicznej nicią przyjaźni 
ma całe życie... Byli zaś to: Baudelaire, Lemon- 
mer 1 — energiczny posiadacz kija — Józef Ste- 
vens, znakomity malarz Świata zwierzęcego. 

Inna anegdota dotyczy Wiktora Hugo, kióry, 
jek wiadomo, bawił również na wygnaniu w Bru- 
kseli. Marzeniem Lemonniera była poznać autora 
„Nędzników*, nie śmiał jednak zdecydować się na 
wizytę. Raz się odważył, ale, gdy pociągnął ва 
dzwonek n drzwi Wiktora Hugo, przestraszył się 
вте] odwagi 1 — drapnął sromotnie.. Na oley 
zobaczył on poważnego siwowłosego jegumościa, 
który zatopiony widocznie w myślach, podążał 
nieco chwiejnym krokiem w stronę mieszkania 
Wiktora Hugo. 

— Так — to on! — błysnęło nagle w umy- 
dle Lemonnlera... — To Wiktor Hugo... 

I ғ wielkim szacunkiem, a zarazem ciekawo- 
ścią począł obchodzić da okoła „wielkiego poetę", 
radując się, że może obserwować jego „pracę 
myśli”... 

Spotkawszy znajomego, pochwalił się przed 
nim swojemi „atndyami*. 

— (o? — zdumiał się znajomy. — To ma 

być Wiktor Hngol.. Ależ to kopiec win s mo- 
jego sąsiedztwa... I znów, јак widzę, wraca рі- 
апу... 
: $o klęsce pod Sedanem Lemonnier tutal się к 
dwoma towarzyszami w okolicy pola bitwy. Ni- 
gdzie jednak niepodobna było znaleść wolnego 
kąta. Wszędzie ranni і ranni... Nagle w jednej 
wal spotykają w tej samej sytuacyi rysownika 
Ropsa. Ten obejmuje komendę 1 wydaje krótki 
rozkaz: 

— Teraz, chłopcy, zacznijcie kuleć |... 

Z początku „podwładni“ nie zrozumieli roxka- 
zu, lecz rychło zoryentowali się, że chodzi tutaj 
o „вушшасув“ rannych. Kulejąc tedy jeden przez 
drugiego sali a swym dowódcą, który eaprowa- 
dei} ich do odległego domu. Szczęśliwym trafem 
nie było tutaj ani rannych, ani chorych, w zaci- 
sznym zaś domku rezydowały dwie stare panny. 
Zobaczywszy kulejących 1 najwidoczniej „ciężko 
rannych" żołnierzy, obiedwie poczciwe sturuszki 
odstąpiły im swego pokoju, a same powędrowały 
do kuchni. Nazajntre zdziwiły się nieco rychłemn 
wytdrowienia swych gości, ale niemniej podejma- 
wały ich gościnnie. Dzięki fortelowi Ropaa cetes 
rej towarzysze mieli wyborną kwaterę... 


Paryż pod wodą, 

Paryż. Sekwana wylała w niezwykłych ros- 
miurach i znaczna część ulic Paryża etol pod 
wodą. Wśród ludności panika, oda na przed- 
mieściach w ulicach głęboka na 3 metry. Mnó- 
stwo koni utonęło. 


Pękły też rury wodociągowe. W Ivry zawalił 
sig dam pięciopiętrowy. 

Paryz. Powódź nawiedziła także wiele miejaco- 
wości na prowineył. 


ZE ŚWIATA. 


Łowy uczonego. Dr Graner, przewodniczący 
wyprawie ks. Meklemburskiego w charaktarze zoo- 
loga, przywiózł z ostatniej awojej podróży do Kon- 
ga belgijskiego nader obfity materyal naukowy, 
Zbłory te, które pomieszczone będą w museum 
herlińskiem, składają się z 5000 ptaków, 450 ssa- 
ków oraz wielkiej liczhy płazów 1 owadów. Ueso- 
ny zoolog npalował taż na sachodnim breega je- 
glora Tanganajki nowy okae goryla, małpę olbrzy- 
mia i potworną, przypominającą człowieka w for- 
mie więcej niż niepnchlebnej. Rozmiary jego są 
imponnjące: wysokość wynosi 416 metra, a nb- 
wód klatki piersiowej przeszło półtora matra. Ko- 
lor sierści ma jasno-szary. Wypada nadmienić, ża 
dr Grauer jest nie tylko uczonym, ale 1 nienatra- 
szonym myśliwym: 


Prosimy odnowić pronu- 
meratę! 
Prenumerata miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu 1 
na prowineyi 1 kor. 50 hal. 
wszędzie już z dostawą do domu. 
Ő  — 0, 


Co słychać w mloście? 


Rocznica powstania atyczniowega, urządzona 
тат krak. „Suk pod агг. kiar, prof. 
Bi. Bursy, zgromzdziła do zali „Sokoła Jiczna 
grono ałnchnczy. Wieczór, poprzedzony wstępnam ało. 
wem, wygłoszonem przez prof. an. dra Kazimieris Ma- 
rawskiego, byl nzeregiem prawdziwia artystycznych pro- 
dakcyj. Rozpoczął ja znany zaszczytnia śpiawak estra- 
dowy prof. Stanislaw Farsa, tak oaulony i lal 
przez mozykalaą krakowaką publiczność, Pojawił 
estradzie w zantępstmwia p. Wiadysława Lawlckiogo, 
który nagle zaniemógł. Pigkny głoa, zaskomita tachai- 
ka wokalna, a przedewazystkiem artyzm w oddania ple- 
ini czynią tego śpie x Bożej t'aski zaweza mila 
witaną postacią na każdej dzie. Za prześlicgala od- 
iplamane pieśni Ganiewiczn zbierał sympatyczny épie- 
так haczna oklaski | zmuszony był śpiawań kilku pie- 
Ani und program. Ога na skrzypcach, bardzo piękną, 
imiadczącą o nispowazadnim talaacia, poplaywal 
czeń prof. Wia едо p Wł. Sy 
paniamancle utalentowanego pianiaty p. Puf - 
dziwą ozdobą wieczoru była artystka tesira mlajakiega 
р. Zanubla Janczawska, utalentowana daklamatorka, która 
przedstawiła sią nla tylka jako nracze zjawiska na estra- 
dzia „Sokola“, lecz zdołala przepyaznia oddanym fra- 
gmantam z „Kazimierza Wielkiego" Wyaj Jego 
araz pięknym wierszem „Nia zginęła" wywołań burtą 
oklasków, Chór Sokoli pod dońświndczonem kierowni: 
etwam prof, Buray odipiewał z siłą i rozmachem „ Wstań 
опа“ Niawiado! lego, tadziań wapaniały „Шуша“ No- 
wowlejskiego, akomponowany do słów Maryi Koaapal: 
сів]. W. Z. 

Z teatru ludowego. Dziś ротійгтапе będą „Оро 
wieści mei Pana Dymka", grane w niedzielą przy 
wyaprzedanej widowni. Wa środą „Zbójey* Sobillara 
z dyr. Rygieram w roli Franolszka Moora. Grają pp.: 
J. Bygier, Turski, Jarnifuki, Szarkowski i inni. — Wa 
czwartek grana w sobotę Í w niadzielg ж wielkiej ja 
wodzeniam nader wesola farsa „Ciotka Karola". — 
W piątek po cenach zniżonych „Trójka hultujska*. 

Z teatru ludowaga. Sztuka p. Huberta Roztwo- 


rowskiego: „Pod Góry", dana hędcia гой ра rar 
trzeci, Na ргєайдаїатт1воЇй poaledzi: m przyjęta by- 
la przez publiczność z wyrótaisjącam załutarasowanii 


i 
autora | wykonawców oklaskiwano wielokrotnia po ak- 
taah 1 w czasie akcyi. Po pierwazam przedstawieniu 
reżyserya dokonała licznych skrócań tak, fa dziś 
aztnka trwa bardzo krótko i grana jest w nzybkim 
tempia, zwłaszcza w akcje trzacizt, 

Kometa nad Krakowem, Z obserwatoryum astro- 
momlcznego donoszą nam, йа przedwczoraj od godziny 
kwadrans па szóstą wieczorem do godziny trzy kwa- 
było gołam oklam wy- 
taknie znacznej wielkości ko! w strouia poładalawo: 
zachodniej minata, Kometa posuwał aig na dół, mając 
warkocz ‘zwrócony kn górze, Ро godzina trzy kwa- 
гирда na szóstą ukrył sig ха mgły i chmury. Dzisiaj 
wleczoram będzie go można znown widzieć ро sa- 
chodzie słońca, о ile pogoda dopisza. Na razie 0 
czono, ża błąknć się on będzie ро koryson: 
сів do końca bieżącego miesiąca. Odkryło 
go dnia 16 b, m. obearwawrynm w Johanneabargu w 
Afryce polndniawej; kometa noai nazwę „1910 a“, — 
Juki będzia dalszy jego biag, na razie oznaczyć nie- 
podobna; dotąd wić в go trzy razy w Algierze, 
przedwczoraj w Rzymie | Tryeście, wczoraj w Kra- 
kowie. 

Nie trzeba taga komety identyfikować w kometą 


WACHLARZE, rękawiczki, torebki, paski, wstążki, pończochy i t, d. Pudry, 


р, mydła, perfumy. wody kolońskie, GRZEBYKI ozdobne do włosów a. 


G. SZGZURKOWSKI:- 


Zlecenia pocztowe odwrotnie, s 2 Kraków, GRODZKA 2 x W niedziele i święta zamknięte, 


ada 


Halleyn, który nkaże się nam na wiasne. Obacnia 
widzialny komata jest całkiem nowym gościem, któ- 
ry przybył nie wiadomo skąd 1 pierwazy raz пазкеј 
ziemi się zaprezentował, a przynajmniej pierwszy raz 
badany zostaje przez astronomów. 

Czyszczenia mlaata ze śnlegu. Zakład ezyszcza- 
nia miasta wysłał kilkadzjesiąt wozów w nocy z mobo- 
ty ua niedzielę, na które paruaat Indzi nauwało Śnieg 
k ullc 1 placów. Dziś nad u: niea Śniegu z miasta 
praenja 900 ludzi z 95 wozami. 

Z karnawału. Wieczór taneczny z kotylionem 
urządza w dain 6 lntega w mali Towarzystwa 91728: 
leakiago krajowy Związek p fatwowych oficyantów kan- 
celaryjnych dla Gallcyi zachodniej „Łączność* w Kra- 
kowie, 

Komitet zabawowy dzkłada wazelkich atarań, aby 
wieczorek powyżazy, którego dochód przeznaczony Jast 
Ra fandnsz om gowy dla niazaopatrzonych wdów 
Í ulerót — nia tylko przyniósł jak największy dochód 
па cel powyższy, lecz nadto, by sferom inteligonttym, 
która zachcą alg rapewno przyczynić do humanitarnej 
akcyl, dać możność przepędzesia kilka przyjemnych 
ahwil 1 połączyć w ten sposób przyjemne z pożyte- 


ко Stefana Slarkawsklago, 14 latniego Толпа Sumłx, 
opernjącego w kośuele N. M P. 1 18 letniego Kon- 
atantegn Porębskiego. 

Wssystkich wasdzano „pad telegraf", 

Kopnięty przez konla. Wczoraj o g. 6 zawezwa- 
no Pogotowia do mleczarni Łnezanow'cklej przy ulicy 
Podwale, gdzie rozbrykany koń kapnął wcźnicę Jana 
Dyla tak mlaja w rękę, łe mn złamał kość, Rannego 
po tymczasowem opatrzenin odwiezłono da azpltala 
00. Banifratrów. 


Repertuar teatru mlejsklaga : 
Wtorek: „Wnjaszek Wania". 
Środa: „Pod górę”. 
Czwartek: „Wielki Fryderyk", 
Piątek: „Mizantrop“ i „Małżeństwo z musu” 
Sobota: „Tricoche I Cacolet”. 
Niedziela pop.: „Berleem polskie" 
Niedulela wiecz.: „Tricocha i Caaolot", 
Repertuar taatru ludowego : 
Wtorek: „Opowieści Imci pana Dymka". 
Sroda: „Zbójć 


ka Karola“, 
„Trójka bultajska*. 
„liniaj dusza”, 


Czwartek 
Piątek: 
Sobota: 


znam, 
Zaproszenia rozayla komitet tylko do Inteligencyi 
za afer urzędniczych, handlowych i t. p. і npranza ta 
afary, by po zaproszenia zochciały alg zgłaszać da lo 
Кап Związku przy ulicy Zwerzynieckiej 1. 29, I. p. 
codziennie od godzioy 7 do 9 wieczorem, gdzie rów- 


nież aprzedsje komitat bilety watępu i przyjmnje nad- 


datki. 
Watęp tylko za zaproszeniami. 


korony. 
Toalata wieczorowa. 
20 p. p. Początek o godz. 8 wieczor: 


Bilet familijny (3 
окъу) 6 koron, bilet wstępn 3 korony, bilet akada- 
micki 1 dla cełonków (za okazaniem legitymacył) 2 


Boakieciki na miejsco. Mazyka 


mydła adalikalniajaq 
ade spalenia | wypryski 
Hygianiczne Mydła przatłuszczana 
wyrobn M. Malinowskiego. 
11 odmian zapachów kwiatowy: 
ogórkowa 


uaśladowniatew 


in“ 
Telegramy „Nowin“. 
Skandale ks. larzego. 
Belgrad. Rozkaz ministra wojny przenosi ka. 
Jerzego do 10 p. piechoty do Górnega Milovano- 
wacza w pieciągn dni ośmio. (Nastąpiło to z po- 


Kumitet przygotował przepiękoa karaeclki, Кге | тойи awantury z prefektem Alimpicem). Slychać, 


stanowić będą dla pań miłą pamiątką. 

Bal maskowo-kostywmowy, mający nią odbyć dnia 
5 Intago w pięknie przystrojenych aslach Klubu po 
cztowego, zapowiada alg ńwietnie. Komitet przygoto- 
wnje niebywała kotyllony oraz artystyczna karnety. — 
Słychać o wielo Jłeanie przygotowanych kostynmach. 
Dakoracyą sali zajmują nig wybitnie znani artyści- 
маја Ni łą atrikcyą będzia cały szereg klasy- 
czaych kontynmów. Muzyka wojskowa 56 p. р. Po- 
Gzątak o podzinia 9. Wstęp dla ubuych 4 korony, dla 
członków i akademików 2 kor. Po zaproszenia należy 
się zgłaszać do lokala Klaba pocztowego między godz 
9—9. wieczór. 

W padróż da Pertugalll wybrał się 17 letal Jan 
Bielecki z Warszawy. Na koszta podróży skradł awaj 
macosze 600 rubli. z którymi przyjachał do Poznania 
Stąd jeździł pa dJląskn przakua, po Galicyi, clągla 
srokająa Portugalii, aż w Krakowie dostał aig w ręca 
polieyi. Znalarioen przy mim jeszcze 1000 marsk, 


Pielgrzyma do Portugalil odeślą тіге do War- 
атату: 
Rada-Roda, Wiedeńczyk, znany wspólpraeowalk 


moaanhijakiago „б mplinisumnsa?, walawiony awojemi 
świetnemi hnmcreskami па tle wojskowam, przybędzia 
do Krakowa w dniu 31 bm. i wygłosi w starym ten- 
trza odezyt z utworów wlsinych, przeważnie dotąd nie 
drukowanych. 

laka sprawcę włamania do aklepów rzeżalczych 
na Каќаіегтп wyśledzoso Karola Ptasznika, 17-letnia 
go; który jednak umknął z Krakowa. 

Z bójek niedzielnych. Na ul. Wislopole powata- 
ła w niedriałę wnvcy krwawa bójka między Janem Grzy- 
Wa, pomornikiam ogroduienym i jego erwaqróm, Pio- 
niążkiew, a fakrem Maryarem Malironskim. 8 ciężkie 
талу odniósł Malinawaki, lżejsze Grzywa, a Pieniążek 
pobity wpadł w kupę śsiegu i tsk zmanł, ża ledwia 
zdołano go przyprowadzić do przytomności, Pogotowia 


opatrzyło ramnych n Malinowakiega odwiozło du azpi- | | 


tala ów. Łazarza. 


Z Biuiego Prądnika przywieziono ma posternuek | 


£andarmaryi w Krowodrzy 2 ramaych indzl: braci Lu 
dwika i Michała Wolika, rcbotników z fabryki Bogda 
muwiezma, których drodzy robotaicy z móeiwoścj porani- 
Ji. Michal opatrzony, iżaj ranny, odai się do domu, 
Ludwika, ałężej rannego, odwieziona do azpital. ów. 
Lasan 

Mšelwy sługa. Wozoraj areaztowano 15.lat. Ma- 
cieja Bzaeczyka, wiejakiego chłopaka z Lizak, który 
od рап dal walęsał aig pa Krakowie bez środków do 
tycia. Baduny opowledwał Szewczyk następojąty po- 
wód włóczęgi po Krakowie: jako ułażący n gospoda- 
rza Framciazka Wrony w Lisskach został Szawczyk 
przed paru tygodniami przez awega chlehudaweg pos 
zządnia obity, wakutak czego nmknął do ojca, Gdy na 
fądanie ojca nia chciał Wrona wypłacić należnej Sze- 
wonykowi pausyl, postanowił pokrzywdzony budynki je 
go podpalić Przed tygodniem włożył do stoduly mig- 
dzy Мапа zapalone sygar. | wakutek tego puścił z dy- Ж 
mem ntodułą Wrony. Przerażony tem umknął do Kra- 
kawa i tydzień їшї się po mieście. Odstawiono go 
da sadu. 

Ueleczka służącej przez okno. Od p. Terakow- 
akiego oiraymujasy = овацројасо mprostowania: „Nia 
prawdą jest, bym ułożącą Katarzyng Dalubek chciał 
bid, i bym robił x nią awantory, prawdą natom art 
jat, że вті moj wiedzy wprowa- 
dzała do mego mieszkania w nocy kochanka. Z піз 
18 na 17 w nosy о gods. 1 powróciła do domn i 
przyprowadziłu noble xmów tego kochanka, któraga 
przyłapałem na ganku. Obawi.jąc aig w nocy wpnaś- 
Czania kogoś do mieszkania, zamknąłem drzwi, a wów- 
ozas antaen ta zażądała o godz. 4-giej w nocy wy- 
puszezamia jej. Gdy jej powiadziałara, że nie czaa i nie 
pora, by ałożąca wychodzily, wówczas apniciła aig po 
uznurze z wysukości plerwatego piętra na dół, Okoli- 
czmości ta utwierdzone zostaly przez tut a. k, Dyrek- 
eyg ран=уі“. Franciszek Terakowski, 

Samohójstwo socyalisty. W jednym z kratow- 
uklah botetów zamieszki! w ubiegłym tygodniu 32 la 
tni Józef Kwiatsk, jeden x więcej znanych przywód- 
tów P. P. 9. z Króleatna Pal. Gdy drzwi Jego poko- 
Ju przaz kilka dni ше otwierały mę, wyważono je w 
mubotę po pelndmu przemocj і znaleziono Kwiatka, 
iauga ва atom z przeatrzeloną głową. Puwód 
mobójstwa niezunny. 

Złodzieja Ош. Arevrtowsna w вабои 1 w nies 
dzielę nastopnjaoyeh małoletiurh złodziel turebek, ktd= 
ra wyrywali z rąk przechudzącym paalom: 14-letuia- 


Wydaw: Lucyna Baczepańska. 


Фе ks. Jerzy nie chce o tem myszeć i na wypa- 
dek, gdyby ten rozkaz nie został cofnięty, złożyć 
zamierza szarżę oficerską. 

Obawiają się, że sprawa wywoła dalsze zawi- 
Маша. Obecnie ks. Jurzy nie jest zdolny do alu- 
żby wojskowej, zranił się bowiem w rękę. Ustto- 
wania, by król cafnął ten rozkaz, pozostały bez 
skntka. 


Pierwsze wywłaszczenie. 

Berlin. Koło polskie otrzymało niesprawdzoną 
jeszcze ú źródła wiudomość, że komisya kołoniea- 
cyjna uchwaliła pierwsze wywłaszczenie majątku 
polskiego. Ma nim być Роёшір, majętność hr. Po- 
tmliekiej. 


NADESŁANE. 


za która radakeya ala Шагтв odpawledzialności. 


u 


rosół wałowy 

Өз w kostkach 
ро 6 hal. jest pod względem jakości 
bez konkurencyi. 


PALARNIA KAWY 


poleca częściowa 


war; Ву шеа. 

Kawy palonej 
| najnowszym 

Z | najlepszym spo- 

2 н" nebem ZB ратосд 

CZA „ий powietrza” 
Гоч po cenach 
Rage najniższych, 


JAWORNICKI. 
DOBSOSOE @©®@©@@@х® 
C 


PTYTYTTTYTT'' 
š Zjada. nustr, ekoyjae lewarzysiwa żagiugi parawe] 


AUSTRO- AMERICANA 3 


w Hagularny i hezpa aśradni 


__ ruch z ruch z Austri _ 


ATI de Ameryki, Kanady itd. maryki, Kanady itd, 2 


Razkład jazdy. 
a) 2 Tys da maae Jorko: 
рка Wating 


x Ocaania 


x 


4 grudnia 
ТЕР; 


w т. 1910, 


1 stycznia ZR 
М Argentina. . 18 н x 
Martha Wanhington Р. 
Alice 5 lntago 28 
N Ocenia k 18 , 
x b) z Tryestu da A ayay | иш: R. da Janeira: 
Francesca. . ‚Яй grudnia 
Jk Atina s Gie, í 
W r. 1910. Ж 


Таша ©. 20 stycznia Sa 
š Sofa Hohenberg 10 lutega Zz: 
Zmlany zastrzega ale. 

IE ju. Ajencya dla Galioyi | Bukowiny i sprzedać kart okrętowych 
Ж GOLDLUST i SKA, Kraków, ul. Lubicz 7 Ж 
i о). Lwów, nl. Na Błonie 2, Jakateż 
ув. Biura apedycyjno-komisowa.148 WW 
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Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


ЖЕГЕ 


PRENUMERATĘ 


na czasopisma pol- 
akie, francuskie. 
niemieckie, angiel- 
с. skie i włoskie ~. 
przyjmuje, zapewniając naj- 
szybszą 1 regularną dostawę 


Księgarnia Katolicka 
Dra Władysława 


Miłkowskiego 
W KRAKOWIE 
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego. 

TELEFONU Nr. 708, 65 

Келу т. стен 

|jDrobne Ogłoszeniaj 
pa 4 kalarza ad wyrazu 
minfraam 50 halersy. 


Poszukiwane. 


Przygotowiję Sia ке 


иу reminaryalnej, da egzaminu 
ж klas wydziałowych męskich i żem- 
skich. Uczę litaratury. Rezultaty 
pewne. Wiadoryość M. 19 Ba те. 
atante Kraków. 158 


do 


| muzy- 
Osoba inteligentna kara 
porukaja posadą dn samoistnego za 
rządu domu Teofila paate rentante, 
za okazaniem kmitu ШО. 
Kraków. 


EKONOM, 


1 Inh 15 Intego b. r. Zgłoszenia pi- 
(meme i odpis dwiadectw; nia przy- 
jete puzustaną bez odpowiedzi. 


Dwár Przybradz poczta Zator. 


DO DZIECHA 
1 pomocy w sprzątaniu, szyciu 
і t. d. poezukuja się natych: 
miast inteligentnej dziewczyny 


się do urzędu pośrednictwa 
pracy w Krakowie, ul. Jabło- 
nowskich 1. 19. 
rower damaki m:ło nży- 
Kuple a рен 
uały. Ulerty du Administracji Nr- 
жіп“. 168 


PRZYKRAWACZKA 


== tylko siła pierwszorzędna 


| będzia zaraz przyjęta do au- 
k'an francuskich. 


Zgłoszenia pod L. S. 4 pet. 
rest. Kraków, 17a 


Do sprzedania. 


Kandel Korzenny 


połączony к mleczarnią Í ka- 
włarnią do sprzedania. Zgło- 
szenia pad „Handel” du Admi- 

ROBIE: „Nowin“. 141 


Chjam Lorroncy й duhrze alg rentn- 
cy jest zaraz do sprzada- 
Ме046 Ало 


MASŁO DESEROWE 


4 kuchenne 
wysyła pocztą mleczarnia 


IANA KĘDZIORA 
w Borzęcinie. 107 
Ет T U 


d W oma 
8 r WARSZAWIANKA 
inn” czekulady wyrobu 
Adama Pinseeklege 


w Krako са, ul. Dluga ш 
“'aryañska 9 


Bez nauczyciela 
bez nauki I bez znajomości nut mo: 


że każdy na moim dętym 


„AKK ORDEONIE* 


ma 10 kia 
a tlawiszo і ko- 
теш tylko K 
Akkordeoninj lepsza” 


sztajć 1 sztuka s 
270, 8 sztuki KF 
o patunkn z doskonałym: tonami 

Ñy Ayla za капоана tub га paprzedniemi 
pism nalasytości 

HANNS KONRAD, dom wysyłkowy instra- 

mantów muzycznych w Шейх Nr. 1450 
(Czechy). 


a preo- 


Bogato iletrow. canmi: ишу 
latnia. 


szła BOUO wzorów darmo i opi 


lany 
ааб Kuiesz 


jaciw amen: 
Рта, pi 


ZA DARNO 
1 opłatnia otrzyma każdy mój głów- 
ny katalog к przeszło 8(00 rycin 
niezbędnych artykułów gospodar: 
ozych i poderków różnego rodzaju, 
który na żądanie natychmiast 
przenyłam 

©. i k. nadworny dastawca 

Hanns Konrad 
| w Brüx Nra 1474 (Czachy). 


Celem rozpowszechnienia le- 


Jastrumenta muzyczne. 


Skrzypce, karmania, og try, Hety itn 
elegancka wwykañezonə 1 w najlepszej 
jakości dostarcza о. 1 К. nadworny 
damławoa HANNS KONRAD w Brix 
Nr. 1982 (Czachy). Skrzypce po K 
480 i 5 fO. Smyczki da skreypiec pi 
K. —:80 i 1— Harmonia po kor 
480 i КО, Wycył zaliczką 
Bez ryzyka! Zamiana dogwolan: 
alho zwrot pieniędzy. Główny kata- 
log 2 3.000 rycin na żądania darm) 
10 i opłatni 


WYRĄB MIĘSA 


pierwszej jakości Zw. екопо- 
micanego urzędników, profəso- 
rów i nanczycieli w jatkacii 
domtnikańskieh |. 19 objęli (d 
sohoty 15 b. m. p. p 
HOŁYST i MISZCZYNSKI 
| sprzedają takowe także dłu 


y 


dokładnie ! 


młody kawaler potrzebny jest "dł 


lob starezej osoby. „Zgłaszać; 


161 


karstwa skutecznego па szerszej publiczności po zni 
nych cenach, 12 
E PILEPSY Е с==55==565ә; 
T tacka Znane хе вте] jakości ' 
zw. wie а chorobę 4 
бы dla dzieci, posy- 0 ЕСЕН МАНЕВ 0 

| 2 У dziawana różą, marmola 

łam całkiem  kezpłatnie|A malinową i morel wą poah 2 
ilość wystarczającą do zu-|V również ciastka ров. © 


О отне а 
CA 

б ROMUALDA PIECZARKI, 

0 15 Poselska 15 0 

lnoOO>CCOSE 


atm» Rydzy 


wybarnych klszoaych 
tylko 8 centów 10 halerzy 
104a 


Mich. Nodzeńskiego 


Krakow, Fleryañaka 40. 


pełnego wyleczenia. Zgło- 
'szenia z podaniem wieku i 
opisem choroby tylko do 
! койса b. m. pod adresem: 
M. N. post. rest. Kraków. 


Miód! nasa Miód! 


Dsserowy kuraryjny twardy 6 Kir. 
80 h, gęsto płynna patoka (rorstaa 
miodoborów) 7 K 80 b za Б kilogr 
franca Własne panieki! Wszędzie 
sprzedeją miód kzinozny, fałszowany! 
160 Ostrożnie | 

A ог: аш, uoz, Iwańczeny. 


14 funta 


-ia 


Porter angielski 

w całych 1 1/4 butelkach 

oryg. wytrawny 
poleca firma 


А HAWEŁKA 


| Podarunek akollcznaścelawy 


ИШ 1 łańcuszkiem 


tylko za 2 kor. 


Z powodu sakuplenia wielkiej 
k. dostawca dworu 8 | c! zegarków. przesyła auatry. 
w KRAKOWIE. в acki dam wysyłkowy: 


Swapan тамага JB Ród 


chodaący ка katwi 
z pisknyn la; SEE ty. 
ka 9 kor. a trzachlątnia 


Zadajcie noble trud 


prey zapotrzebowania okollczneścio- 
wych podarków różnego rodzajn i za- 
giądnijcie do mego głównego cen- 
nika z 8000 rycin, który na żądanie 
darmo i opłatnie wysyłam. а zu 
mazazędzic'e przy zamówieniu duża 
pleniędzy. С. i Е, nadworny dostawca; 
Hanns Konrad 
Brilx Nro 1471 (Czechy). 


przygotowawcza do agzaminow: 
z rachunkoweści państwowej 
składanych w c. k. Namie- 
stnietwie we Lwowie | huchal 
teryl kupleckia] pojad. I podw., 
składanych w c. К. Akademii 
bandlowej w Krakowie lub 
we Lwowie, 
rozpoczynają się dnia 
8-go lutego 1910 r. w 


SZKOLE BUCHALTERY! 


Stanisiawa Burnatowicza 


w Krakowia nl. Florysfiska 55 
Telefon Nr. 2036/VIII. 
Zgłoszenia preyjmnja się со- 
dziennie w blurze buchałteryj- 
nam od 9— i od 3—6 ul. 
Floryañska |. 55. 


akopnis В nelak an- 
|. Prza- 


na piścnie, 


Autrysoki dom СИЛАТ) 


J, GELB, Nowy dy 202. 


NB. Gdyby siç niepodokału 


m t" 
gą || mrscam pieniądza. иу 


| 
(LOSY NA И mm 


Losy tureckie 400 frankawo 
Główna wygrana 300000 frank 
6 ciągnień rocznie! Najbliższa j 
1 lntega! Na spłaty po 8 Kor. 
Losy Zakładu krad І. en. 3°, 
Główna wygrana 90.000 Kar. 4 cią: 
guiania rocznie! Nsjbliżcze już 16 
lutego! Na płaty po 10 Kor. 


Loty wled, komunalne z r. 


Główna wygrana 300.000 Katon. 
В ciągnienia rocznin! Najbliższa јод 
1 marca Na spłaty ра 80 Kor 
Prawo gry po złożeniu pierw- 

158 szaj raty. 
— POLECA — 


KANTOR WYMIANY 
„MERKURY“ 
Szkoła pisania na maszynach Braci Elbenschutz w Krakowle 

i powielania pism. 173! Rynek gł. 6, róg ml. Siennej, 
LI G A F ОНША ЭЭСШЙЕЗ KT a Soma Ta zg 


Fabryka wl mineraloyeh ДЕ ИЛИ 
K. RZĄCA id GHMURSKI 


w Krakowie, тын, św. Gertrudy L. 4 
wyrabia pod Lidii m i Przem. m Lek. kus. Lues tot 
Tow. Wody minaraine szinozne, ге składem oxn; 
Totem: ВИДЕ Чыбык Шу == ep 
Horabug, Kinsiagęn, tndzie: tową, Bro. 
mową, Jodową, Żelanistą, "sce, = ПЛ 10022109 O ays 


f, at cząstiu tekach i 
К Уенин: үл Ba [ее a ч» ы 


аргатшора 


Ir Ważne dla wszystkich ЇЇ 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, iż objątem sklep z wyrąbem і sprzedażą 
mięsa po é. p. lanle Chachlowskim przy ul. Mikolaj- 
skiej a Маул Rynku i otwieram takowy z 8-mym 
b. m. Nadmieniam równocześnie, że będę prowadził 
stała dobóruwy towar, jak też rzetelną obsługą starał 
się będę o jak najliczniejszą klieutelę. 


Z poważaniem 


Franciszek: Saniternik, 


Druk. W. Korneckiego 1 K. Wojnara w Krakowie pod zarz. A. Nos as 


